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T R
I I I .  Spraw ozdanie z posiedzenia W ydziału  Ogólnego C entr. Tow. Gospo- 

darczego w P ozn an iu , odbytego dnia 28 czerwca 1869 r.
O życiu roślin . (D okończenie).
P od  jak iem i w arunkam i je s t korzystnem  u nas używ anie sztucznych n a ­

wozów, i k tóre z tych  nawozów w naszych stosunkach  najbardziej się 
o p łaca ją?  M . Chłapow ski.

I I  r.

Sprawozdanie
z posiedzenia Wydziału Ogólnego Centr. Tow. Gospodar­
czego w Poznaniu, odbytego dnia 28 czerwca 1809 r.

W ydział O gólny zeb ra ł się niezbyt licznie, lecz rozpraw y 
były  ożywione, m ianowicie w spraw ie m ieszkań dla ludzi 
dw orskich, k tó rą  nasam przód  się zajm owano.

T em at by ł następu jący :
„ Ja k  u rządzić odpowiednio do naszych stosunków  zabu­

dow ania w iejskie d la  czeladzi dw orskićj z uw zględnieniem  
zd ro w ia , w łasności i m oralności tychże?*

C zytana rozpraw a P an a  Ju lia n a  Bukowieckiego, w ykład 
ustny  profesora Szafarkiew icza i uw agi członków W ydziału 
w śród dyskusyi nad tym  przedm iotem  w ypow iedziane, razem  
połączone, w nas tępu jący  sposób streścić  się dadzą:

R eform a pod względem budynków  dla ludzi je s t  ko ­
nieczna. W ielką śm iertelność dzieci naszego ludu  wiejskiego, 
ta k  znaczną liczbę tychże z niepraw ego łoża pochodzących, 
niegospodarność i nieschludność k o b ie t, pijaństw o chłopów, 
p rędk ie  sta rzen ie  się ludności, m ożna w wielkiój m ierze p rzy ­
pisać złem u stanow i m ieszkań wiejskich, których jed y n ą  może 
p rak tyczną  s tro n ą  jest, że w łaściciela p raw ie nic nie kosztu ją.

fa m ilie  robotników  w iejskich, będących w kon trak tow ej 
zależnością od w łaściciela g ospodarstw a , w tro ja k i sposób 
um ieszczać m ożna:

1. albo wszystkie razem  pod jednym  dachem , na sposób 
koszar wojskowych, albo raczćj falansterów , przyczćm  
każd a  fam ilia tylkoby osobną sypialn ią m ia ła , a izby 
m ieszkalne , ja d a ln e , ochronki d la  dzieci i t. p. wspól- 
nem i byłyby, i dominium cały k łopo t żyw ienia wszyst­
kich odpow iednio do w ieku, zdrow ia i t. p. na swoją 
głowę wziąśćby m usiało ;

2. albo w pojedyńczych dla każdćj familii dum kach;
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3. albo też g rupu jąc  po k ilka  fam ilii w jednym  domu, 
przy takióm  jednak  urządzeniu , ażeby każda niezależuie 
od drugiój gospodarow ać m ogła.

Jakkolw iek  P an  Ju lian  Bukow iecki w swej rozpraw ie, 
św iadczącej z innych stron o szczerśj jego troskliw ości o do­
bro ludu wiejskiego, u rządzenie koszarow e jak o  idea ł p o sta­
w ił, a  w dowód praktyczności tegoż naw et na p rzy k ład  ta ­
kowego w P rzyborzu  na Ś ląsku  istniejący w skazał, i tylko 
nam iętnóm  nieom al przyw iązaniem  naszego ludu do swój 
k ró w k i, świńki i t. d. i jego ogrom ną n iechęcią do wszelkich 
zm ian radykalnych , d a ł się odstraszyć od polecenia takowego 
na nasze sto sunk i; W ydział je d n a k , naw et w teoryi, na po­
dobną m yśl, uw łaczającą indyw idualnej niezależności robo tn i­
ków, którychbyśm y coraz bardziej do poczucia w sobie go­
dnością człow ieka i tóż zarazem  do radzen ia  o sobie dopro­
wadzać pow inni, zgodzić się nie mógł.

T akże i drugi system  domków pojedyńczych odosobnio­
nych, za k tórym  się P an  Bukow iecki, w niemożności po lece­
nia pierw szego, osta tecznie ośw iadczył, nie uzyskał sankcyi 
Zgrom adzenia. W praw dzie przyznaw ano, że idealn ie rzeczy 
biorąc, m oże on m ieć swoje wielkie zalety, a  także i tę  p rak ­
tyczną, że pewność od ognia je s t  daleko w iększa, lecz dla 
wielkiój kosztow ności zupełnie je s t  niewykonalny. M ieszkania 
też tak ie , wystawione na w szystkie cztery w iatry, m uszą być 
zim ne; m ieszkańcy zaś , przy złych sk łonnościach , nie będąc 
pod okiem  podejrzliw ego sąsiada , m ają ułatw ione złodziejskie 
wycieczki i przechow ywanie skradzionych rzeczy, je ś li zaś są 
uczciw i, sam i tóm  łatw iej okradzionym i być m ogą, że po­
mocy pod ręk ą  nie m ają.

P ozosta ł więc ty lko system  pośredni pozostaw ienia fami­
liom ich niezależności i w łasnego gospodarstw a, lecz p o łą ­
czenie ich w grupy  d la  osiągnięcia tańszój budowy, większego 
c iep ła , większćj pewności dobytku  i pewnój zbaw iennćj kon­
tro li jednój fam ilii nad  d rugą, za usunięciem  jednakow oż po- 
wodow do sąsiedzkich swarów i niezgod i zachowaniem ko ­
niecznych względów zdrow ia. Dwojaki czyli domki dla dwóch 
familii odrzucono jako  p ó łśro d ek , budowanie długich budyn­
ków lub piętrow ych dla większej ilości fam ilii rów nież , jako
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uniemożebniające danie każdej familii osobnego ogródka i po­
dw órka, utrudniające utrzymanie porządku, dające powodów 
bez liku do kłótni, a mianowicie jako strasznie niebezpieczne 
podczas pożarów i zaraźliwych chorób.

Jako  jedynie praktyczny uznamy został system czwora­
kowy i W ydział zajął się specjalnie przedłożonym przez 
Pana prof. Szafarkiewicza planem. (Zobacz dodatek). Projekt 
ten podaje różną struk tu rę  zewnętrzną dla okolic w cegłę 
bogatych i dla okolic w cegłę ubogich. O statnia nie przed­
stawia nic nadzwyczajnego, przy pierwszej jednakowoż chce 
Pan Szafarkiewicz mieć cały dom, prócz drzwi drewnianych 
i okien żelaznych, z samćj tylko cegły. Sufity płasko skle­
p ione, a nawet (łach bez kawałka drzewa lub żelaza z wy­
drążonej cegły (dla lekkości) baniasto sklepiony i zewnątrz 
cementem wylany.

Rozkład wewnętrzny je s t z rysunku widoczny. Okna 
w każdćm mieszkaniu na wschód lub na zachód obrócone 
zapewniają światło słoneczne, tak  do zdrowia niezbędne. 
Komin w środku ogrzewa dotykające ściany; trzy ściany za­
kry te  od zimnych wiatrów. Sklep pod sypialnią zapewnia jćj 
suchość i ciepło. W ygoda, do którćj się wchodzi ze sieni, 
chroni od zaziębienia, podczas zaspokojenia potrzeb natural­
nych. W arunki dostatecznćj wentylacyi zachowane: izby za­
wierają 3,000 stóp sześciennych, co według naukowych pe­
wników wystarcza do swobodnego oddychania dla familii z 6 
osób złożonój. Przytćm okna do otwierania urządzone, jedna 
ściana na wpływ powietrza wystawiona, zapewniają przypływ 
świeżego powietrza, cugami zaś do komina odchodzą wszel­
kie niezdrowe wyziewy, których nawet mało tworzyć się może, 
ponieważ kapusta , kartofle i t. p. są usunięte z izby miesz- 
kalnćj do sklepiku, z którego także cug do komina prowadzi. 
Zachowanie własności bardzo ułatw ione, ponieważ wszystko 
je s t pod okiem i pod ręką; każda familia zaś mając oddzielną 
sień, osobny podwórek i ogródek może sobie na swój sposób 
gospodarować bez kłótni jakichkolwiek z sąsiadami, a jednak 
sąsiedzi wzajemnie nad sobą czuwać mogą.

Ważna też pod względem moralności jest możność- p o ­
dzielenia sypialuój alkowy, —  w której, z powodu wywyższe­
nia nad podłogę izby, można się obyć bez łóżek, —  na trzy 
części w ten sposób, żeby małżeństwo w średnićj części, 
chłopcy z jedućj strony, dziewczęta zaś z drugiej strony spać 
mogły. Dorosły zaś parobek lub dziewka znaleźliby pomiesz­
czenie osobne na poddaszu, które podług planu prof. Szafar­
kiewicza zupełnie jest mieszkalne. Do pomieszkania w ten 
sposób urządzonego robotnik wiejski łatwo się przywiąże, 
w dniach wolnych od pracy chętnie w nićm z familią prze­
bywać, i w szynkowni schronienia szukać już nie będzie.

Szkoda tylko, że Pan prof. Szafarkiewicz nie dołączył 
do powyższego planu kosztorysów, ta k , że W ydział, jakkol­
wiek go za odpowiedni pod względem zdrowia, własności 
i moralności uzna ł, do polecenia takowego jednak bezwzglę­
dnie zdecydować się nie mógł. Mianowicie zaś konstrukcyą 
dachu z cegieł drążonych uważano za zbyt kosztowną i na 
wsi przy braku dobrych rzemieślników za prawie niewy­
konalną.

Także wiele dysputowano nad tćm , czy chlewiki godzi 
się budować pod jednym dachem z izbami mieszkalneini. 
Wielu członków wydziału było temu zupełnie przeciwnych, 
lecz większość przy głosowaniu zgodziła się na to, pod wa­
runkiem jednak dokładnego urządzenia ścieków i wentylacyi 
w chlewiku i pozostawienia jednego tylko wejścia do chlewika 
i to ze strony podwórka.

W naturalnym  związku z tą  kwestyą mieszkań była 
druga:

„W  jaki sposób i jaką  ilością zadosyć uczynić potrzebie
paliwa dla familii roboczych wiejskich w dobrze urządzo­
nym dom u?'1
Jako uzupełnienie kwestyi urządzenia domu musiano się 

najprzód porozumieć co do najstósowniejszśj konstrukcyi 
pieca, na co szczególną w swćj rozprawie zwrócił uwagę

Pan K. Buchowski z Pomarzanek. Piec dla ludu wiejskiego 
powinien być urządzony do każdego paliwa, przy żadnćm nie 
swędzić, zarazem ogrzewać stancyą i przynajmniej dwie po­
trawy gotować i parę od gotowania odprowadzać. Tym wszy­
stkim  warunkom odpowiada zupełuie piec, będący w używa­
niu w dobrach Pana Hoffmeyera ze Złotnik pod Poznaniem. 
Dokładny opis tego pieca z rysunkiem dostarczył Pan Bu­
chowski i podał koszta takowego na 8 ta l., z tem nadmie­
nieniem, że każdy mularz z cegły zwyczajnćj, gliny i kilku 
kawałków żelaza postawić go potrafi. Pan Szafarkiewicz po­
dał niektóre poprawki, jakieby można w cugach zaprowadzić, 
takowe jednak odrzucono, jako utrudniające konstrukcyą. 
Także i piecyk żelazny z łam anem t ru ram i, jakiego miesz­
kańcy tak  zwanego „Ruskiego B azaru4 w Poznaniu używają, 
jakkolwiek bardzo tan i, bo tylko 2 tal. kosztuje i bardzo 
mało m ateryału palnego potrzebuje, uznano za niestosowny 
do mieszkań wiejskich, w których część familii cały dzień 
przebywa, ponieważ bardzo szybko stygnie. Piec przez Pana 
Buchowskiego podany uznano za najpraktyczniejszy i polece­
n ia  godnj'.

Na właściwe pytanie, co do ilości paliwa, odpowiedział 
P. Buchowski pokrótce, iż w Wągrowieckićm daje się jednćj 
familii 5— 6 tysięcy torfu i trochę drzewa na podnietę; jako 
podstawę zaś do zastąpienia torfu drzewem podał, iż 2,000 
torfu =  l  sążuiowi drzewa miękkiego, =  %  sążnia drzewa 
twardego, =  2/ a sążnia najtw ardszego; 2 sążnie zaś pieńków. 
=  1 sążniowi szczepowego drzewa. Nakouiec zwrócił uwagę 
na konieczność dostarczania ludziom furmanek po drzewo 
każdego czasu i na szkodliwość odsyłania ich z tćm do gos­
podarzy.

Pan Alexander Nowicki z Żabna zaś bardzo szczegółowo 
i gruntownie, opierając się na technicznych powagach, roze­
b ra ł kwestyą paliwa. Najprzód dowiódł, jak  trudno ogólną 
dać odpowiedź na zapytanie w zadaniu podane, z powodu 
rozmaitćj siły palnćj nawet w jednego rodzaju materyałach 
palnych. Ażeby mieć jednak jakąkolwiek pewną podstawę, 
zrobił na 6ciu familiach dokładną próbę, jaką  ilością paliwa 
sosnowego familia robocza starczyć może przez rok. Rezul­
ta t był następujący:
sążqi wałkowych wystarcza 3%, a 3 tal. =  10 tal. 3 sgr. 9 fil.

,  pieńkowych „ 4 5/0 a 2 ,/ ł , =  9 „ 21 ,  —  ,
kópek a 22 sgr................... 12 =  9 » — » — »

Z tego pokazuje się , że najtaniej byłoby dawać chróst, 
lecz ten tak mało ma siły palnej, że zimą starezy wprawdzie 
do gotowauia, lecz nie do utrzym ania potrzebnego w stancyi 
ciepła.

Ustanowiwszy w ten sposób ile familia robocza potrze­
bować może paliwa, wyliczył sposoby, któremi potrzeb tę za­
spokajać można:

1. Sposób będący jeszcze w używaniu w większych borach 
je s t z b i e r a n k a ,  ugaj, czyli gajówka. Na to potrzeba 
na rok dla jednćj familii 60 mórg boru 40 do 50 lat 
starego.

2. Gdzie nie ma już na poprzedni sposób dość dużego 
boru, można dawać latową gajówkę a na zimę 3 kupki 
chrustu lub '/2 sążnia drzewa i jednę kupkę.

3. Gdzie samo drzewo się ma daw ać, wystarczą 2 sążnie 
wałkowe sośniny i 4 kupki chrustu.

4. W okolicach torfiastych, biorąc za norm ę, iż opał ma 
kosztować 9 tal,, powinno się dawać 7,500 torfu i 2 kupki 
chrustu na podnietę; lecz wiadomo, iż ludzie starczą 
4— 5 tysiącami torfu i 2 kupkami chrustu , lecz wten­
czas to rf musi być bardzo dobry, bo jeśli zły, to nawet 
7 tysięcy nie starczy.

5. Najwięcćj ciepła osięgnąć można paląc w ę g l e  k a ­
m i e n n e  i takowe tćż najtaniej wypadną, lecz ludziom 
ich dawać nie radzi, gdyż obchodzić się z nimi nie 
potrafią i przypadki byłyby nieuniknione.

Nakoniec zwrócił uwagę na to, iż p r a s o w a n y  (tło­
czony) t o r f  zupełnie prawie wyrówna węglom kamiennym
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i gorąco po lecił ręczną m aszynę do p rasow ania G yssera, 
k tó rćj naw et rysunek dostarczył.

W ydział uw ażając , iż podania P P . Buchowskiego i N o­
w ickiego mnićj więcćj się zg ad za ją , po lecił przyjąć takow e 
za n o rm ę, stanow czo się jednak  ośw iadczył p r z e c i w k o  
z b i e r a n i u  w boru  w ogóle, i przeciwko daw aniu  węgli k a­
m iennych.

N a p o rządku  dziennym  by ła jeszcze kw estya:
„Czy nie je s t  na czasie pobudzać społeczność naszą do 

zak ład an ia  fab ry k , p rze rab ia jących  surow e p łody ro l­
n ictw a?*

P an  L eon K arłow ski przeczytał o niój rozpraw ę, w k tó ­
r e j ,  m ając n a  uwadze fab ry k i, li ty lko dające paszę d la  in­
w en tarza  i z gospodarstw em  w bezpośrednim  związku będące, 
s ta ra ł  się. w ykazać, pod jak iem i w arunkam i korzystnćm  może 
być zak ładan ie  takowych. P an  Sim on za ś , k tó ry  kw estyą tę 
więcej ze stanow iska ogólnego gospodarstw a krajow ego i han ­
dlowego chce m ieć pojm ow aną, jeszcze nie m ia ł czasu do 
odbycia podróży, w którćj dopiero m a zebrać m ateryały  do 
dokładnego  opracow ania jć j, Z tego powodu W ydział p o s ta ­
now ił raz  jeszcze zajmować się tą  kw estyą, lecz w zm ienio- 
nćj fo rm ie:

„Jak ie  fabryki p rzerab ia jące  surow e płody ro ln icze je s t 
na czasie zak ładać w społeczeństw ie naszćm :

a) po w siach w połączeniu  z ro ln ictw em ;
b) po m iastach bez połączenia tegoż?*

P rócz tego postaw ił W ydz ia ł, n a  wniosek P rezesa Za­
rzą d u , następu jące zadan ie:

„Czyli i co przedsięw ziąść w naszych gospodarstw ach, 
ażeby ubytek  w dochodach z przyczyny obniżonych cen 
w ełny zastąpić?*

D rugą sp raw ę, poleconą W ydziałow i do załatw ienia do­
tyczącą so lidarnego po łączenia się gospodarzy w szystkich od­
cieni politycznych w spraw ach  agronom ii dotyczących, na 
wzór stow arzyszenia nad  R enem  pow stałego , odroczono dla 
bliższego poinform owania się.

Referent:
Władysław T. Zakrzewski.

O żyeiu  roślin.
(Rozprawa prof. Dr. Hellriegla, czytana w Klubie Rolników w Berlinie).

(Dokończenie).

R oślina po trzebu je znacznćj ilości żywiołów, około 11: 
w ęgla , kw aso rodu , w odorodu, azo tu , potażu, w apna, m agne- 
zy i, że la za , fosforu , kw asu siarczanego, ch loru  i kw asu 
krzem ow ego. Żadnego z nich nie powinno b rak n ą ć ; każdy 
je s t  jakościow o rów nie w ażny; s k o r o  j e d n e g o  b i a k n i e ,  
u s t a j e  c a ł y  r o z w ó j .  Żywiołów naprzód  wymienionych 
m usim y szukać po części w pow ietrzu , ja k  przynajm nićj 
kw asu węglowego i w m niejszćj ilości związków azotow ych; 
reszty  w ziemi. Z u la tn ia jących  się (lo tnych , gazowych) 
w ystarcza kw as węglowy na w szystkie potrzeby ro ln ic tw a; 
nie tak  a z o t, ten  z pew nością nie w ystarcza! Rośliny k ło ­
sowe (cerealia) nie b io rą  praw ie wcale azotu  z pow ietrza, 
one chcą go m ieć w szystek w ziem i, k tó ra  i inne żywioły 
bez w yjątku d osta rczać  im w inna. Z każdćm  żniwem  wy­
b ie ra  się z ziemi mnóstwo tych m atery i, a jeżeli m a nowe 
wyróść żniwo, trze b a  jej świeżego takow ych dodać zapasu.

To je s t to, Panow ie, co wiemy w łaściw ie pozytywnego 
o m ateryach  pożyw nych, resz ta  należy jeszcze całk ićm  do 
k ra in y  h ipotez. W iadom ość, ile z każdego żyw iołu potrze­
buje każda ro ślin a , byłaby rzeczą wielkiej wagi. N auka 
s ta ra  się usilnie podać ilość tę  w liczbach, a le  do tąd jeszcze 
ich  nie ma. Obecnie m a ro ln ik  jeden  środek  dopom agania 
sobie, a tym  są próby m ierzw ienia. Choć tćż nie wie z pe­

w nością, ile z te j lub owćj m ateryi ro ślin a  po trzebuje i ile 
z niój ziem ia oddać może, to  pom aga sobie przez to, iż up ra­
wia rośliny i różnem i nawozi ją  m ierzw am i. Jeże li m ierzwa 
dopom aga do w zrostu  pewnych ro ślin , k tó re  do tąd  słabo
albo wcale n a  pewnej ziemi udaw ać się nie chcia ły , wtedy
ro ln ik  przyjąć może, iż m ierzwa zaw iera w sobie p ie rw iastk i,
k tó rych  do tąd  ziemi tćj b rak ło .

J e s t  to praktyczny środek  pomocniczy najnowszych cza­
sów. Ale i m aterye pożywne nie pom ogą sam e; naj\vażniej- 
sżem i środkam i pomocuemi są : św iatło, ciepło i woda. Św iatła 
i c iep ła  d ostarcza  się rolnikow i z gó ry ; on nie może sobie 
pom ódz, ja k  ogrodn ik , ogrzew aniem  sz tucznćm , a le  coś je ­
dnak  może zrob ić , może bowiem usunąć przeszkody w n a­
tu rze  leżące, k tó re  nie dozw alają św ia tłu  wywrzeć zupełnego 
wpływu. N ierów ne gatunki ziemi ogrzew ają się nierówno, 
po części wedle ko lo ru : czarnoziem  daleko ła tw iś j,  niż zie­
m ia jasna . W iadom o że z iem ia, jeżeli je s t  m o k rą , trudnićj 
się rozgrzew a, niż sucha; różuice są  bardzo znaczne. N ie 
przypom inam  sobie z pew nością, a le  chybię nie w iele, jeżeli 
pow iem , że przy badan iu  ziemi m urszatej z wiosny zna le­
ziono w pewnćj g łębokości części nieosuszonśj tem p era tu rę  
nieco +  2° R ćaum ura przechodzącą, w części zaś zupełnie 
osuszonćj przeszło  +  11°. A zatem  byłoby uregulow anie 
s tan u  wody w ziemi jednym  z najważniejszych środków  pod­
niesienia k u ltu ry  roślin.

Niemnićj ważnćm je s t  św iatło  d la  życia roślin. R oślina 
może tylko produkow ać pod wpływem najintenzyw niejszego 
św iatła . J a  sam  nie byłbym  w ierzy ł, ja k  ważnym je s t ten  
czynnik, gdybym się nie by ł o tśm  z w łasną szkodą p rze­
k o n ał przy dośw iadczeniach w ciep larn i. N astępne liczby 
okażą, ja k  znaczna może być różn ica:

Zasiano jęczm ień pod tem isam em i w arunkam i i na tć j- 
sam ćj ziem i, jeden  pod gołćm  n iebem , drugi w ciep larn i 
bezpośrednio przy oknie, a trzeci także w c iep la rn i, ale nad 
s tro n ą  od św iatła  odw róconą ta k ,  że ty lko św iatło  rozpro ­
szone dochodzić m ogło. Rośliny na wolnem pow ietrzu wy- 
chodowane ważyły w jednym razie 2,154, w drugim  2.218 mi­
ligram ów ; rośliny zaś w ciep larn i bezpośrednio  przy oknie 
wypielęgnowane, zatćin tylko tćrn się od pierwszych różniące, 
że św iatło  do nich przez okno w padało: 958 a  W drugim  
razie  również 958 m ilig ram ów ; rośliny w reszcie przy rozpro- 
szonćm  świetle wyrosłe, ważyły w jednym  razie 340  a w d ru ­
gim 289 m iligr., a więc tylko dziesiątą  część na wolnćm po­
w ietrzu w ychodow anych! P rócz tego nie w ydały takow e ża­
dnego z ia rna  więcćj i s ta ły  się w czasie k łoszen ia tak  
m iękkiem i i w odnistem i, iż w cale s tać  nie m ogły, a  choro­
bliwy ten  stan  ich dozw olił p rzystępu  grzybowi i p rzeszko­
dził wszelkiem u zawiązkowi ziarna.

T akie stosunki nie zachodzą właściwie w prak tyce. Ale 
je s t jedna  okoliczność, gdzie się uczuć daje b rak  św iatła, 
a to  w tedy, gdy zboże wylegnie. Sądzono czas długi, iż tem u 
winien b rak  kw asu krzem ow ego; ato li naprzeciw  tem u posta­
wiono dow ód, że n iek tó re  z w yległych roślin  więcćj zaw ie­
ra ły  w źdźble kw asu krzem owego, aniżeli niewyległe. J e s t  
to więc praw dopodobnie b rak  św ia tła , k tó ry  tam  zachodzi, 
gdzie dolne części rośliny w sku tek  szybkiego rozwoju zacie­
nione zostają  szeroko rozrastającem i się liśćm i, w sku tek  
czego pow staje górą słabość źdźb ła  a ztąd  wątłość. To, czćm 
tu ro ln ik  pom oc m oże, je s t  drylow anie i to w rzędach  ku 
południow i zwróconych. J e s t  to  śro d ek , jak im  się także 
dolnym  częściom roślin  doprow adza pow ietrze a  tem  usuwa 
przeszkodę, d la  k tórćj poniekąd św iatło  dzienne nie może 
wywrzeć swego wpływu*).

D aleko ważniejszym żywiołem d la roślin je s t  w o d a ! Mój 
przy jacie l, D r. C ohn, m ia ł niedaw no p rzed  W a m i, Panowie, 
w ykład o tym  przedm iocie, do k tórego  ja  już  nie m am  racyi 
nowych myśli dorzucać. J a k  przecież znaczny je s t  wpływ

*) W num. 11 Ziemianina r. b. zrobił już P. Lubomęski w rozpra­
wie „O siewie rzędowym” tęsamą uwagę. Przyp. Red.
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tego czynnika, o tern pozwolę sobie jeszcze p a rę  liczb W am  
podać.

H odow ałem  jęczm ień w zupełnie równych w a ru n k a c h : 
na tejsam ej z iem i, na tćm sam em  stanow isku , —  n atu ra ln ie  
w naczyniach , —  ale  z tą  różn icą , iż ziem ię utrzym yw ałem  
w różnym  stan ie  w ilgoci, i tak  w jednym  przypadku  za­
w iera ła  ona wciąż 2 ' / a do 5 % ) w drugim  5 do 10% , 
w trzecim  10 do 1 5 % .  a w czw artym  15 do 2 0 %  wody 
czyli w ilgoci. P ierw sza była zatćm  ciągle su c h a , ale nie 
ta k  dalece, iżby roślina  m iała zupełny b rak  wilgoci. 
Tylko raz  jeden  zosta ła  ta  ziem ia dobrze zwilżona. 
D ru g a  by ła mnićj więcśj w tym  stanie, w jakim  znaj­
duje się ziem ia średnio  w ilgo tna ; trzecia  byłtt dobrze, 
a  czw arta  mocno w ilgotna, od początku  do końca. Sprzą- 
tniono w pierw szym  p rzypadku , t. j. z ziem i suchó j, 977, 
w drugim  2,347, w trzecim  3,169 a w czw artym  4,468 mi­
ligram ów . Z atćm  ta m , gdzie roślina  m iała dostatecznie 
wilgoci w każdym  okresie życia , sp rzątn iono  4,468, a tam , 
gdzie tego nie m iała, jakkolw iek nigdy aż do więdnięcia nie 
d o sz ła , tylko 977 m iligram ów !

Panow ie! Te liczby w ystarczą zapew ne do ocenienia 
wysokiego znaczenia wody, i nie po trzeba wykazów podobnych 
co do ży ta i owsa. D odaję , że da się oznaczyć ilość wody 
każdćj roślin ie  do najwyższego jć j rozwoju po trzebna. Je s t 
n a  to  zupełn ie  pewna liczba, k tó rą  s ta ra łem  się zatrzym ać 
w pam ięc i, ale nie wiem jej jednak  z ta k ą  pew nością, aże­
bym m ógł ją  tu  podać. W naszćj okolicy ta  kw estya nie 
je s t  ta k  gw ałtow ną, bo na najw iększe żniwo naszego zboża 
w ystarczą deszcze, k tó re  w naszych s tro n ach  p ad a ją , jeżeli 
ty lko  się rozdzielą obficie i równo na cały czas wegetacyi. 
J a  u trzym uję , że zbiory w ogóle i na w ielką ska lę  prze- 
dew szystkićm  się regu lu ją  wedle zaw artości wody czyli wil­
goci w7 ziemi.

W  Niem czech mam y na polach, w rów nćj wysokości nad mo­
rzem  położonych, zawsze tensam  deszcz; n a  polach 200 stóp 
n ad  m orzem  leżących około 20 cali w roku. Ale przytem  za­
chodzi różn ica: roślinom  d o sta ją  się różne ilości deszczu bez 
w zględu na jego rozdzielenie. Je d n a  ziem ia ma większą, 
d ru g a  m niejszą siłę zatrzym yw ania wody; je d n a  zatrzym uje 
z opadłćj wody 40, d ru g a  6 0 % , jedna  szybko, d ruga wolno 
wyziewa w odę, jed n a  m a w spodzie w odpowiednićj głębo­
kości przepuszczalne w arstw y, d ru g a  nie. Z tąd  przyszedłem  
do tw ierdzenia, że najczęściej w naszych wyżynach piasz­
czystych opad deszczowy nie wystarczy do najwyższego wy­
k sz ta łcen ia  naszego zboża, coby się tylko osięgnąć dało  na 
drodze sztucznego naw adnian ia.

Panow ie! Z tego, com sobie pozwolił W am  tu ta j opo­
w iedzieć, w ynika, że roślina  je s t  bardzo skom plikow anym  
organizm em , że jeżeli ma wydać to, co może najw yżćj, to 
do tego należy m nóstwo w arunków . D ozw ólcie mi krótkiego 
pow tórzenia.

Do tego p o trze b a , aby nasienie było najlepszego pocho­
dzen ia , z uajlepszem i w łasnościam i w za ro d k u ; potrzeba, 
aby było ja k  najobficićj żywione od sam ego poczęcia w łonie 
rośliny-m atki aż do k o ń ca ; potrzeba d la korzeni dobrej ziemi 
i w ystarczającego m iejsca do ro zrastan ia  się ich ; po trzeba 
wreszcie ciepła, św ia tła  i wilgoci. R olnik może w tych wszy­
stk ich  k ierunkach  wpływać na rozwój swych płodów. W p ie r­
wszym razie  może p o sta rać  się o najlepsze ziarno  i konser­
wować takowe za pom ocą zm iany nasien ia ; może dalej przez 
s ta ran n y  w ybór z nasien ia w łasnego mieć rośliny za m łodu 
najlepiej w ykształcone, a za pom ocą głębokićj upraw y, o ra­
n ia zg łęb iaczam i, regulow ania i w ogóle starannój upraw y 
i t. p. w ytw orzyć sobie po trzebną przestrzeń . P rzez właściwe 
osuszenie pól może uregulow ać stosunki w ilgoci, a upraw ą 
w rzędy o św iatło  się p o s ta ra ć , po trzebne ciepło wywołać 
i w najgorszym  raz ie  dopom agać sobie sztucznem  naw adnia­
niem. K ażdy z tych  punktów  je s t  równo w ażny; gdzie zbyw a 
na je d n y m , tam  wszystkie inne nic nie pomogą!

Z daje mi s ię , jakoby  w rolnictw ie nie zawsze trzym ano

się tych zasad. D łuższy czas szukano zawsze przyczyny 
w ziem i; w osta tn im  zaś czasie kładziono za wielki przycisk  
na m aterye pożywne w m ierzwie. T ak  nie je s t  P an o w ie ! 
Ani sam a ziem ia, an i sam  naw óz, ani sam o pow ietrze lub 
wilgoć nie w ystarczają  do życia ro ś lin , konieczną je s t  h a r ­
m onia w szystkich tych p ierw iastków : jedne bez drugich  nic 
n ie  znaczą, trze b a  się posta rać  o w s z y s t k i e  w arunki nie­
zbędne do życia roślin . Również je s t ważną rzeczą wyjaśnić, 
czy w ypada zaprow adzić in tenzyw ne, czy extenzywne gos­
podarstw o, a  wielkie w tak im  razie będą  m iały znaczenie 
sto sunk i wilgoci!

Panow ie! na tern kończę mój wykład.
A. L.

Pod jakiemi warunkami jest korzystnem  
u nas używanie sztucznych nawozów, 
i które z tych nawozów w  naszych sto­

sunkach najbardziej się opłacaję?
(Rozprawa opracowana z polecenia Centr. Tow. G osp , odczytana na po­

siedzeniu Wydziału Rolnego dn. 28 czerwca 1869 r.).

R a d er w ielka liczba gospodarzy w naszym  kraju  używa­
nie sztucznych nawozów do tćj pory stanow czo po tęp ia : jedn i 
nieprzyznają im w ogóle żadnego sku tku  na pow iększenie 
produkcyi z ro li, drudzy  zaś tylko z ekonom icznego stano ­
w iska im  są  przeciw ni, tw ierdząc, że używanie ich u nas się 
nie opłaca, i że w naszych stosunkach głównie na powiększe­
nie p rodukcyi bydlęcej mierzwy uwagę zwracać należy.

Aby osądzić bezzasadność pierw szego tw ie rdzen ia , wy­
sta rcza  zastanow ić się po prostu  nad tć m , że my przecież, 
—  z m ałem i w yjątkam i, - -  tesam e ro ś l in y  u p ra w ia m y , co 
A nglia i Niemcy, i że u nas też rośliny tegosam ego pożywie­
nia potrzebow ać m uszą, ja k  w tam tych k ra jach , bo dla cze- 
gożby Anglicy i Niemcy, k tó rych  n ik t o bezm yślną rozrzu­
tność obwinić nie może, ty le milionów corocznie wydawali na 
sztuczne nawozy, gdyby one rzeczywiście korzystnych skutków  
nie wyw ierały i znacznych korzyści nie przynosiły ; zap rze­
czyć jednakże nie. można, iż w naszem  Ks. Poznańskióm  one 
n ieraz nadzieje nasze zawodzą.

Przyczyną tego są  nasze nieszczęsne klim atyczne i atm o­
sferyczne s to sunk i, każden  bowiem ze sztucznych nawozów 
potrzebuje wody, a n iek tó re  naw et bardzo wiele jćj wyma­
g a ją , aby m ogły się w pokarm  dla roślin  przem ienić.

W śród tak ich  zatćm  posuch, ja k  w przeszłym  roku, sku ­
tek  sztucznych nawozów sta je się niepewnym  tern bardzićj, 
że nasze K sięstw o w ogóle na b rak  deszczów cierpi. Ś rednia 
wysokość rocznie spadającego deszczu wynosi n. p. w pow ie­
cie K ościańskim  około dw udziestu cali m nićj, ja k  w pogra­
nicznym  Ś ląsku. P rzyczyną tego je s t, ja k  wiadomo, b rak  gór 
w naszym  kra ju , a skutkiem  tego nieszczęśliwego geograficz­
nego położenia je s t ,  iż u nas jarzyny  ta k  są niepewne i tak  
często chybiają.

N iejeden więc gospodarz , je d n ą  lub dwiem a nieszczę- 
śliwemi próbam i odstraszony, n iesłuszn ie p iorunuje p rze­
ciw g u au u , kościom i t. d . , odm aw iając im w szelkiego ko­
rzystnego sk u tk u , nie zw ażając, iż i najlepsza s ta jenna 
m ierzw a, przy niekorzystnych klim atycznych stosunkach, n ie­
raz żadnego sku tku  nie wywiera. Ależ i u nas znaczna 
liczba gospodarzy, po części naw et od la t już w ielu , konse­
kw entnie corocznie pew ną ilość sztucznych nawozów zakupuje 
i używra.

Na kw estyą, czy u nas używanie sztucznych nawozów 
je s t użytecznćm , t. j. r z e c z y w i ś c i e  s i ę  o p ł a c a ,  nie je s t 
m ożnością ogólną dać odpow iedź, bo chociaż nasz kraj nie-



253

zbyt obszerny, to je d n ak  nader wielkie w rozm aitych jego  
okolicach zachodzą różnice co do gatu n k u  ziem i, co do s to ­
sunku  ludnośc i, co do łatw ości odbytu  produktów  i t. d . ; 
n ie wszędzie więc in tenzyw ne gospodarstw o może być ró ­
wnie ko rzystnem , rzeczą zaś je s t  gospodarza z w szystkiem i 
tem i w arunkam i dobrze się porachow ać, zanim  się  n a  in ten- 
zywny sposób gospodarow ania zdecyduje, zw łaszcza że trze b a  
przy tćm  na rozm aite  nak łady  wyłożyć pewien k a p ita ł ,  k tó - 
ren  przy n iekorzystnych w arunkach łatw o m ożna stracić .

W iększa jednakże zapewne część K sięstw a P oznańskiego 
nie znajdu je się obecnie w tak  sm utnóm  położeniu , aby nie 
m ogła z korzyścią intenzyw ne prow adzić gospodarstw o. Zm u­
szeni z resztą  do tego niejako jesteśm y, z jednćj strony  coraz 
to  bardziej w zm agającem i się potrzebam i naszem i, k tórych 
każda  generacya znaczną liczbę w ym yśla, z drugićj zaś 
strony  pow iększającem i się ciągle podatkam i i podnoszącą się 
bezustannie ceną ziemi.

Każdy w ie, ż e , chcąc w iększą ren tę  z ziem i wydostać, 
t. j . ,  iuuem i słow y, p rodukcyą z nićj pow iększyć, "przede- 
w szystkiem  o pom nożenie mierzwy s ta ra ć  się trz e b a , co nie 
je s t  jednak  tak  ła tw ą rzeczą gospodarstw o, zw łaszcza gdy nie 
je s t  zam ożne w siano, do znacznie lepszego s ta n u  mierzwy 
doprowadzić. P rzy pom nożeniu żywego inw entarza  i lepszćm  
je g o  karm ien iu , od czego s ię , zaprow adzając intenzy­
wne gospodarstw o zwykle zaczyna, w krótce b rak  słom y 
czuć się daje. Najczęścićj ła tw iejszą je s t  rzeczą po trzebne 
d la inw entarza kartofle i buraki w yprodukow ać i kuchy doku­
pić, ja k  po trzebną ilość słom y wynaleść.

K upow anie słom y w n iek tórych  okolicach je s t  zupełną 
n iem ożnością, wszędzie zaś nadzwyczaj kosztownćm .

Pew ien znajom y mi gospodarz, k tóry , pod m iastem  m iesz­
k a jąc , bardzo liczne stado  krów  utrzym yw ał i w iele słom y 
zm uszonym  był dokupyw ać, zapew niał m nie , iż w edług naj­
ściślejszego obrachunku paszy i słomy, przez jego krowy spo- 
trzebow anćj, kosztow ała go produkcyą m ierzw y sta jennćj na 
m orgę trzydzieści ta larów .

Nie przysiągłbym  wpraw dzie, iż ten obrachunek  był zu ­
pełnie ak u ra tu y m , ale niew ątpliw ą je s t rzeczą , że koszta 
produkcyi gnoju bydlęcego zazwyczaj dużo za tanio ob li­
czam y. W ielu je s t  naw et gospodarzy, k tórzy  w tym  wzglę­
dzie w cale jasnego pojęcia nie m a ją , bo nigdy z ołówkiem  
w ręk u  tego nie obliczali. Skoro k to  jednakże dla podnie­
sien ia s tan u  mierzwy siano i słom ę zakupyw ać zaczyna, wnet
m u się oczy w tćj m ierze otw orzą.

W praw dzie od kosztów  produkcyi mierzwy sta jennćj od­
liczyć trzeba korzyść z bydła osięgn ię tą , t. j. dochód z m leka, 
wełny i ze sprzedaży żywego inw en tarza w tucznym  lub nie- 
tucznym ^stauie. Jed n ak że  ceny m leka i m ięsa ta k  są  u  nas 
do tąd  n izk ie , a cena wełny ta k  ciągle sp a d a , że naw et, po 
po trącen iu  tego zysku , p rodukcyą mierzwy sta jennćj zawsze 
bardzo d rogą jeszcze będzie. N ie da się więc zaprzeczyć, iż 
z ekonom icznego stanow iska, zw łaszcza w okolicach , gdzie 
zakup siana i słom y je s t trudny , używanie sztucznych nawo­
zów dla dźwignięcia ku ltu ry , w gospodarstw ie zaniedbanćm  
może być korzystn iejszćm , niż zbyt w ielkie pom nożenie ży­
wego inw en tarza , na zakupienie k tó rego  pewien k ap ita ł wy­
łożyć trzeb a  i k tórego  utrzym anie tak  drogo kosztuje. J e ­
den z najczęścićj pow tarzających  się zarzutów  przeciw  sztucz­
nym nawozom je s t t e n , iż nie zaw ierają  w sobie całćj tćj
rozm aitości pokarmów' dla ro ś lin , k tó rą  sta jenna  m ierzw a
w sobie mieści.

Zanim  się nad tym  zarzutem  zastanow im y, w ypada nam 
w kró tkości przypom nieć sobie, jak iego  rodzaju  żywności ro ­
śliny potrzebują.

Z w yjątkiem  grzybów , sk ład a ją  się w szystkie rośliny 
z wody, w ęglika, am oniaku (albo  kw asu sa le trzanego j, 
z w apna, magnezy i, że laza , z kwasów siarczanego  i fosforo­
wego, i po części z krzem u.

Przekonyw am y się o tć m , paląc  rośliny, w tedy bowiem 
woda w form ie pary  u la tu je ; w ęglik , łącząc się z kw asoro- 
dem pow ietrza, również się u la tn ia  jak o  kw as węglowy,

resz ta  zaś wymienionych, do sk ładu  roślin  należących części, 
w popiele pozostaje. Skoro wiemy, z ja k ich  substancyi ro ­
śliny się sk ła d a ją , wiemy ta k ż e , jak ich  pokarm ów  im po­
trzeb a .

Z atm osfery  pob ie ra ją  rośliny, oprócz wody, głów nie 
w ęglik , który to  p ierw iastek  w tak  znacznćj proporcyi b u ­
dowę ich c ia ła  stanow i. Odbywa się to  za ś , jak  wiadom o, 
w ten  sposób, iż rośliny liśćmi i w szystkiem i zielonemi czę­
ściam i swego cia ła  kw as węglowy z pow ietrza w ciągają, a za­
trzym ując w sobie w ęglik , czysty kw asoród wyziewają.

I co do azotu  niew ątpliw ą je s t  rzeczą , że atm osfera 
znaczne jeg o  zapasy roślinom  d o sta rcza , gdyż , ja k  L iebig 
dow iódł, w wodzie deszczowćj am on iak , a  czasem  kwas sa- 
le trzany  się znajduje.

Lecz i w ziem i, przynajm niej w rozpulchnionćj urodzaj- 
n ćj jej w arstw ie , znajduje się azo t w wielkiej ilości, ja k  to 
znane analizy K rockera  okazały.

Z tego naw et powodu L ieb ig  powziął by ł niegdyś m ylne 
m niem anie, iż zbyteczną zupełn ie je s t  rzeczą , aby nawóz 
azo t w sobie z a w ie ra ł, gdyż się tenże w ziemi i atm osferze 
w dostatecznćj ilości znajduje.

Tw ierdzenie to L iebiga w yw ołało silne p ro testacyc in­
nych chem ików, k tó rzy  azo t za najw ażniejszą i najsku tecz­
niejszą część gnoju uważali. R ezu lta tem  znanćj tej w alki 
teoryi m i n e r a l u ć j  i a z o t o w ć j  było, iż teraz n ik t już  nie 
w ą tp i, że nawozy w azot bogate na w egetacyą roślin  bardzo 
dobry wpływ wyw ierają.

R esztę substancy i, wchodzących w sk ład  ich organiczny, 
ty lko w ziemi rośliny  znajdują. Aby zaś roślina  pokarm  ja ­
kikolw iek korzonkam i sw em i, k tó re  u końców w rodzaj g ą ­
bek  są zaopatrzone, z ziemi wciągnąć i asym ilow ać m ogła, 
m usi być ta  substancya w wodzie rozpuszczalną. Z tej przy­
czyny sztuczne nawozy zwykle szybciej d z ia ła ją , gdyż używa 
ich się w form ie m iałkiego proszku.

Gnój bydlęcy, przy wielkićj ob ję tośc i, zaw iera w sobie 
stósunkow'o^ m ało  pierw iastków  m ineralnych , oprócz tego 
pew ną ilość az o tu , a głów nie węglik i wTodę. Intenzyw nem , 
stósownćm  pasieniem  bydła m ożna p roporcyą azo tu  i m ine­
ralnych części w mierzwie powiększyć. P rzy gniciu m ierzwy, 
azot i m ineralne części powoli tylko uw aln iają  i s ta ją  się d la  
roślin przyśtępnem i. W ielką za le tą  bydlęcćj mierzwy jest, iż 
podczas jćj gn icia, czyli wolnego palen ia  się w ziemi pew na 
ilość c iep ła  ciągle się wywięzuje, k tó re  korzonk i roślin  ogrzewa 
i n ie jednę roślinę zimą od zgubnego wpływu mrozów i sło ty  
ochrania.

Oprócz tego gnój słom iasty  fizyczne w łasności roli nie­
raz znacznie popraw ia, n. p. przez spulchnienie zbyt ciężkich 
ziem i nieprzepuszczalnych.

N a tak ich  ziem iach sk u tek  sztucznych nawozów rów nać 
się nie może ze skutkiem  bydlęcćj mierzwy, dopóki przez 
d renow anie, zgłębienie ó rk i, naw ożenie to rfu  i t. d. swych 
n iekorzystnych fizycznych w łasności nie s tra c ą ; chcąc tych 
nawozów tu ta j użyć, trzeb a  do nich dodać koniecznie mierzwy 
słom iastej, t. j. bogatej w węglik.

Ten b rak  w ęgliku, k tórym  się sztuczne nawozy odzna­
cza ją , nie p rzeszkadza im jednakże  być w yborną dla roślin 
żyw nością, wiadomo je s t bow iem , iż “ w osta tn ich  czasach 
kilku chem ikom  się udało  w szystkie praw ie gatunk i ro«liu, 
przez nas upraw ianych, w czystćj wodzie w yhodow ać, z je ­
dynym tylko dodatkiem  m ineralnych pokarm ów , z czego naj- 
jaśnićj w ynika, że rośliny cały ten zasób w ęglika, który 
w ich organizm  w chodzi, jedyn ie  tylko z pow ietrza pobierają. 
Jednakże analizując sztuczne nawozy, w żadnym  z nich nie 
znajdziem y całego szeregu  n a w e t  m i n e r a l n y c h  pokarm ów , 
dla roślin potrzebnych w tym  kom plecie, w jakim  je  w gnoju 
bydlęcym napotykam y. K ażdy z nich zaw iera wszakze w so ­
bie głow nie jednę lub k ilka  m ineralnych części rośliny, i to 
zazwyczaj w tak ićj .fo rm ie , iż części te  bardzo ła tw o z ro ­
śliną asym ilow ać się m ogą; idzie więc tvlko o um iejętne ich 
użycie.

T rzeba znać sk ład  chemiczny swojćj ziem i, trze b a  wie-
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d zieć , w jak i pokarm  m ineralny dla roślin  je s t przedew szy- 
stk iem  ubogą, i w ybór sztucznego nawozu do tćj potrzeby 
ziemi zastósow ać. Tym sposobem , przez dodatek  jednego 
tylko ogniwa, uzupełn ia  się cały  łańcuch pokarm ów  roślinom  
potrzebnych i znakom ite da się osięgnąć rezu lta ty , chociaż 
zdaw ało  s ię , że naw óz użyty m ógł ty lko  jednostrounie 
działać.

P ostaw iono nam  zadanie rozstrzygnąć kw estyą, k tó re  ze 
sztucznych nawozów u nas najlepićj się opłacają.

K ategorycznćj odpowiedzi na to udzielić się nie ośmie­
lam y, bo, ja k  n a  początku  wspomnieliśm y, różnorodność ziemi 
w K sięstw ie P oznańskiśm  je s t  nadzw yczajna. Jednakże  jeden 
m om ent w szystkie praw ie nasze ziemie m ają wspólny, t. j. 
h is to ry ą  upraw y. Jed n a  ich część, przez przodków naszych 
już  na ro le obrócona, przez k ilkase t la t  exp loatow aną była 
podług za^ad trzypolowego g ospodarstw a , t. j .  co trzy la ta  
dwa razy wydawać m usia ła  sp rzę ty  roślin  kłosow ych i s trącz ­
kow ych, k tórych z ia rn a , ja k  wiadom o, bardzo są bogate 
w azot i kw as fosforow y; m ierzw a za ś , k tó rą  te  ro le otrzy­
mywały, t a m , gdzie wielkićj ilości siana nie było, pochodziła 
od byd ła  pasionego sam ą praw ie ty lko słom ą, k tó ra  w' te 
dwie substancye je s t ubogą; d rugą zaś ka teg o ry ą  naszych 
pól są  nowiny w nowszych czasach w ykarczowane. K tóż z nas 
nie m iał sposobności przypatrzen ia s ię , jak  to , p rzed  nie­
wielu jeszcze laty , z tem i biednem i nowinam i się obchodzouo! 
Po poprzedzającym  sprzęcie p rosa lub ta ta rk i siano pszenicę 
lub żyto t r z y ,  s z e ś ć ,  naw et i o s i e m  la t z rzęd u , zanim  
nareszcie słaby  pognój im się dosta ł! M ożna więc przypuścić, 
że w ro lach  w ten  sposób jednostronn ie  wyczerpywanych 
b ra k  najczęściej kwasu fosforowego nastąp ić m usiał. Tym 
sposobem  się tłóm aczy, d la  czego u nas przedew szystkiem  ko­
ści , a  potem  guano, k tó re  —  oprócz kw asu fosforowego — 
tak że  wiele azotu  zaw iera , zazwyczaj dobry  sku tek  wy­
w ierają i kosz ta  na ich zakupienie wyłożone najczęścićj so­
wicie w ynagradzają.

Z apytałem  niedaw no pewnego znakom itego gospodarza 
z K ościańskiego p o w ia tu , o k tórym  wiadomo mi było , iż od 
daw na corocznie znacznych ilości guana używa pod żyto, czy 
m u się ten  n ak ład  zawsze o p ła ca ł?  O świadczył m i, że we­
d ług  jego  dw udziestokilkoletniego dośw iadczenia zawsze się 
m a korzyść z użycia guana , dopóki szefel ży ta  m n ić j, ja k  8 
zło tych  nie kosztu je, i d o d a ł, że przedew szystkićm  tem u kon­
sekw entnem u zakupyw aniu guaua zaw dzięcza stopień ku ltu ry , 
do k tó rego  swe pola doprow adził. N adm ienić m uszę, iż gos­
podarz ten  m a ziem ię pu lchną i c iep łą  i że używa po cen tna­
rze guana na m orgę.

N adfosfat w yw iera tylko sku tek  na polach ubogich 
w w apno, gdyż zaw arty  w nim kw as fosforowy, gdy się z wa­
pnem  połączy, tw orzy fosforan wapna, k tó ra to  sól na pokarm  
dla roślin się nie kwalifikuje.

G łów nie więc na g lin iastych , na kw aśnych ziem iach na 
pewny sku tek  nadfosfatu liczyć m ożna, zw łaszcza jeżeli są  
nizko po łożone, bo nadfosfat do rozpuszczenia s ię , dosyć 
znacznćj ilości wody po trzebu je , a podobne ziemie w niektó­
rych okolicach K sięstw a dość są  pospolite.

N ajm niśj wyczerpanem i w ydają się być z naszych pól za­
pasy kali (potażu), co tem u praw dopodobnie przypisać należy, 
że upraw a koniczyn, k a rto fli, buraków  i t. p. od tak  nie­
daw na na w iększą ska lę  zaprow adzoną z o s ta ła ; przynajm nićj 
używ anie soli potażowych nad e r rzadko  u  nas się opłaca. 
J e s t  w praw dzie u nas kilku  gospodarzy, a  pomiędzy nimi 
znajdu ją się i bardzo  racy o n aln i, k tórzy  zapew niają, iż mieli 
dobre rezu lta ty  po nagnojeniu  solam i potażow em i pod k a r ­
tofle, koniczyny i na łą k a c h ; jednakże przy  znacznie przew^yż- 
szającćj w iększości dośw iadczeń tak  u nas ja k  w pogran icz­
nych prusk ich  prow incyach i w Saxonii żaden nie okazał się 
sk u tek  tego nawozu. W iadom e mi są naw et przypadki, gdzie 
użycie tych nawozów w prost zaszkodziło w egetacyi; może 
być, iż z pow odu zbyt silnego pognojenia.

W obec więc ty lu  niepom yślnych doświadczeń odoso­

bnione rezu lta ty  korzystne tu  i owdzie za pomocą soli po ta­
żowych osięgnięte, nie w ystarczają do p rzekonania publiczno­
śc i, iż używ anie tego rodzaju  nawozów u nas rzeczywiście 
w ogóle się opłaca.

Macićj Chłapowski.

Trociny jako pasza.

Kiedy przed około 10 la ty  zaszczytnie znany profesor 
Dr. S to eck h ard t z T aran tu  zw iedzał nasze Księstw o i m iał 
przy tej sposobności w Poznaniu  kilkogodzinny publiczny
w ykład z dziedziny nauk przyrodzonych w zastosow aniu ich 
do ro ln ic tw a , w spom niał między innemi i o n iesłychanych 
do tąd  p róbach  k arm ien ia  byd ła  tro c in am i, jak  o tćm  swego 
czasu G azeta  W ielk. K sięstw a w obszernćm  i zajm ującem  
spraw ozdaniu donosiła. Obecnie rzecz ta  w stępuje znowu na 
porządek dzienny.

Mamy pod ręk ą  ciekaw ą rozpraw ę P. O skara L ehm ana, 
wedle k tó rćj —  prócz P . S toeckhard ta  —  Panowie H aubner 
i S tissdorf straw ność drzew nika przez późniejsze dośw iadcze­
nia zbadać usiłowali i na tej drodze co do pożywności trocin  
a naw et m asy papierow ćj do zadziw iających doszli rezu ltatów , 
przekonano się bow iem , mówi P . L eh m an n , że skopy 5— 6 
la t m ające , potrafiły  straw ić w paszy do u trzym ania ich ży­
cia p o trze b n ć j:

drzew nika z topoli aż do 5 0 %  ,
„ z sosny t  3 7 %
„ z papk i papierow ćj 8 0 %

Użyte n a  ten  cel trociny zaw ierały :
azotu: drzewnika: żyw icy:

z wyługow anego drzew a topolowego . 0,71 53,2 —
z surow ego drzew a sosnowego . . . . 0,58 56,6 3,0
z surow ego drzew a jo d ło w e g o .............. 0,67 53,7 2,5

O dkrycie to, jakkolw iek  ważne dla nau k i, nie za raz  
zw róciło w p rak tyce  uw agę na siebie i nie dostrzeżono w nićm  
w skazów ki, że w czasie n ieurodzaju  tanim  kosztem  brak  p a ­
szy trocinam i zastąp ićby  można.

M ierne żniwa la t ubiegłych, a  mianowicie posucha roku 
przeszłego wywołały pow szechnie tak i b rak  paszy i ściółki, 
że w niejednćj okolicy w łasne zapasy gospodarstw a nie wy­
sta rczy ły  na skrom ne u trzym anie niezbędnego inw entarza, 
a  cóż dopiero na śc ió łkę ; a niezm ierne k o sz ta , k tó re  sp ra ­
w iało sprow adzanie brakującćj paszy z d aleka z powodu jć j 
o b ję to śc i, wywołały ta k  n iestosow ne jej ceny, iż obecnie za 
pokarm y extenzywne ty le  płacić trz e b a , co za intenzywne. 
T ak  n. p. ko sz tu ją  w okolicy D rezna:

Zawartość 1 funt ma- Stósunek
procento­ teryipoży- pierwiast­ Zawartość

K osztuje: wa mate- 
ryi poży­

r wnych 
kosztuje

ków azo­
towych do 
bezazoto-

procento­
wa drze­
wnika %.tal sgr. fen. wnych %. fenygów. wych.

C entnar od-
tłuszczonćj
m ąki z m a­
kuchów . . 2 5 — 69,4 9,4 1 : 1 19

C en tnar k a r­
tofli . . . . ____ 23 — 25,0 9,2 1 : 1 0 1

C en tnar sło­
my . . . . — 27 — 30,5 9,0 1 : 1 5 4 8

D ośw iadczenia w ielokrotnie okazały na pew ne, że krow a 
dojna , jeżeli się m a niety lko nasycić, ale pozostać w równćj 
tuszy i m lekiem ja k  najlepićj w ypłacić , na 1000 funt. żywćj 
wagi po trzebuje paszy zimowćj dziennie:

2 ,5 —3 funt. pokarm ów  azotowych (pożywnych),
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12 funt. pokarmów bezazotowych (respiracyjnych),
9— 10 funt. ,  drzewnika (celluloza).

Krowa taka musiałaby zatem dostać paszy, składaj ącćj 
się z wyż wymienionych pokarmów, dziennie:

6 funt. czystej mąki z makuchów, kosztujących 3 sgr. 9 fn.
19 » ziemniaków ,  4 ,  4  ,
18 ,  słomy „ 4 , 9 ,

Ztąd wynika, że cena do nakarmienia bydła potrzebnćj 
słom y przechodzi trzecią część kosztów całego utrzymania. 
Gospodarz, którego zapasy się wyczerpnęły, będzie zatćm  
musiał odstąpić od przyjętego zwyczaju zasycania swego bydła 
słom ą i zdecydować się do zakupna innych tańszych włókni­
stych pokarmów, do czego możeby mu zaniedbane dotąd 
i bezużytecznie spoczywające trociny posłużyć mogły.

Następne za radą P. Stoeckhardta robione doświadcze­
nia potrafią może obudzić interes dla tej sprawy. Idzie o roz­
wiązanie następujących pytań:

1. Czy bydło, nie będąc głodem zm uszone, zechce spoży­
wać drobną paszę, w której skład trociny wchodzą?

2. Czy trociny są w stauie zastąpić w części słom ę na pa­
szę potrzebną?

3 . Czy zawartość żywicy i olejów eterycznych w trocinach  
sosnowych i jodłow ych, nastręczających się  jedynie do 
kupna w większćj ilości, nie będzie przy pasieniu źle  
działać na m leko i m asło?

4 Jaki wpływ wywiera ciągłe karmienie trocinami na zwie­
rzęta pod względem dyetetycznym ?

Pierwszego stycznia r. b. rozpoczęto próbę z 11 kro­
wami, (pomiędzy niemi była jedna cielna jałow ica,) które 
ważyły razem 10,800 funtów i dostawały poprzednio na ty­
siąc funtów swój wagi następujący pokarm dziennie:

Zawierają materyi.

Sposób przyrzą­
dzania i zadawa­

nia.

Paszy.
u
p 3O ^

"g 5"
1 2 . N*■* o 
5  §

o. 1 *■*N
CD*
P
s?

r-ł-**>«*
i■
CiN
O
3

funt
wyszczególnie­

nie. funt
3  n 
^  P* 
funt.

SB

funt.
P

funt.

Buraki zostały po- j 
siekane, z inną 1 
paszą zm ieszane' 
i wszystko razem ( 
letnią wodą. za-i 
kropione.

34,7
2,2
3,5
5,3

buraków . . 
plew owsian. 
sieczki ows. 
słodzin . . .

0 ,5 4
0,09
0,08
0,26

4,4*5
0,65
1,34
0,58

(i, 44  
0,75 
1,40 
0,33

0,04
0,03
0,07
0,08

Otręby zaparzono, \ 
lecz suchą m ąkęl 
z makuchów dof 
powyższćj mie- > 
szaniny przed za- [ 
dawaniem przy- 1 
mieszywano. )

5

3,3

otrąb pszen­
nych . . . .  

mąki z ma­
kuchów . .

|

0,70

1,13

2,50

1,16

0,89

0,63

0,19

0,14

Po rozdaniu paszy 1 
zdrobnionej zo- 1 
stała  słom a w sno- 1 
pie zakładana.

8,9 owsianki. . . 0,22 3,40 3,56 0,18

69,9| 3,02 14,11 7,97 0,73
Za napój służyła zimna woda, którą bydło do woli piło.
Nadmienia się przytćm, że stosunki zawartości materyi 

azotowych (pożywnych) obliczone są tutaj podług tabel E. Wolfa, 
że jednakże słom ę z powodu jćj małćj wartości pożywnćj 
w tym roku (1868) w obrachunku przyjąć trzeba, jako zawie­
rającą mniej pierwiastków azotowych czyli pożywnych, a wię- 
cćj drzewnika, jak to w owym obrachunku przecięciowym  
przyjęliśmy.

To niech posłuży za objaśnienie, dla czego w sumie co 
tylko wykazanćj m ieści się  stosunkowo większa ilość substan-

cyi bezazotowych a mniejsza (włóknistych) drzewnika, jak 
w poprzednim wykazie dziennój paszy zim owśj, dla 1 sztuki 
bydła w przecięciu potrzebnćj, podanym.

Nasamprzód więc dodawano bez jakićjkolwiek innćj zmiany 
do owćj zdrobnionćj mieszanćj paszy przez dwa dni na każde 
1000 funt. wagi żywego bydła l,i  funt. grubych, ze zwyczaj­
nego tartaka i przez rzadkie rzeszoto przesianych trocin. 
W szystko bydło jadło je  w ten sposób zadane chętnie i wy­
jadało zupełnie; tosamo działo się w następnych dwóch ty­
godniach , pomimo, że dzienną racyą trocin na 4,6 funt. pod­
wyższono, a o tyle racye słomy owsianćj zm niejszono.

W zdrowiu i tuszy bydła nie zaszła przez ten czas ża­
dna zmiana; pasza wystarczała zupełnie na zaspokojenie 
głod u , a i w udoju mleka nie zachodziła co do jego ilości 
żadna różnica, tylko że takowe było t ł u ś c i e j s z e ,  s m a c z ­
n i e j s z e  i w o g ó l e  l e p s z e  m a s ł o  w y d a w a ł o .

Jakkolwiek dobrze się powiodły te próby, trzeba było, 
w skutek przypadkowych okoliczności pasienie to na niejaki 
czas zaw iesić, ponieważ tartak się zepsuł i zabrakło trocin. 
Nim się postarano o nowy zapas tych że , upłynęło dni dzie­
s ięć , w którymto czasie krowy znowu zwyczajue i całkowite 
racye słom y owsianćj dostawały. Zdarzenie to naprowadziło 
jednak na zajmujące spostrzeżenie, iż udój się zmniejszył i to 
nietylko co do ilości m leka, ale i co do jego tłustości; na­
tomiast przy powrocie do pasienia trocinami w miejsce słomy, 
znowu znacznie się poprawił tak co do ilości, jak i jakości.

Pomyślny ten wypadek spowodował przedłużenie rozpo­
czętych doświadczeń na 5 tygodni w tymsamym spośobie, 
z tą tylko m ałą różnicą, że zam iast grubych trocin zadawano 
miałkie, od piły zwyczajnej stolarskićj pochodzące.

Po upływie tego czasu zastąpiono słodziny kiszonemi 
liściam i buraczanem i, a dotychczasowe porcye 4,6 funt. tro­
cin podniesiono aż do 7 funtów, podczas gdy równocześnie 
długićj słomy w odpowiednićj ilości ujęto, zaczćm skład pa­
szy był z końcem marca następujący:

Dawano dziennie na każde 1000 funt. wagi:
1) 34,7 funt. buraków siekanych, 

zakisz. liści buracz. 
plew owsianych,

2) 18,0 
3) 2,2

Paszę od Igo  do 5go nu­
meru mieszano razem i za*-'

4) 3 ,5  „ sieczki z  owsianki, 1 krapiano letnią wodą.
5) 7,0 „ miałk. trocin s o s n .'
6) 5 ,0 „ otrąb pszennych za- 1  Paszę oznaczoną num. 6

parzonych, l i  7 zadawano sucho przed
7) 3,3 „ suchej mąki z m a -[sa m ć m  pasieniem , posypu-

kuchów. Jjąc pierwszą w korytach.
8) 1,9 „ długićj słómy owsianćj, zadawanej w snopie. 

Ostatni peryod pasienia był prawda za krótki, aby
o skuteczności tego sposobu sąd ostateczny wydać można, 
w ogóle jednak okazał się korzystnym i pożytecznym, a bydłu 
bynajmnićj nie szkodliwym.

Zaoszczędzenie, które w tym okresie pasienia zrobiono, 
da się w ten sposób obliczyć: 

przedtćm spasiono dziennie 8,9 funt. słomy 
owsianćj po 2,7 fen ., co utczyni . . . .  2 sgr! 4 fen.

teraz zaś 1,9 funt. słomy owsianćj po 5,1 fn .l 
. _ .  .   -  * a . / 9,8i 7 funtów trocin! po 0,67 fen. =  4 ,7  fen.
(włącznie kosztów dowozu z 7 milowćj od-_________________

ległości). i Sg r> 4 t2  feu.
zatćm  oszczędza się d z i e n n i e  na każdym

tysiącu funtów wagi żywego bydła . . .  1 sgr. 4,2 fen.
W końcu nadmienić W ypada, że w czasie pasienia bydła

trocinami następujące niezwykłe co do stanu jego można było 
zrobić spostrzeżenia:

Przy dawniejszych próbach pasienia wielokrotnie zauwa­
żano, że ujęcie tłuszczu z pokarmu przyczyniało się, że włos 
tracił kolor i połysk, a skóra stawała się suchą i brudną; 
gdy przeciwnie przy dodaniu tłuszczu do paszy w łos nabie­
rał koloru i połysku a skóra czystości i miękkości. Przy pa­
sieniu trocinami, mimo, że te mało tłuszczu a w przeważnćj 
ilości żywicę zawierają, tesam e oznaki występowały, jak przy 
paszy obfitćj w tłuszcz.
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B ydło przedstaw ia ło  obraz zdrow ia i doskonale wyglą­

dało, a oprócz tego, co bardzo ważną byłoby rzeczą , u s t ą ­
p i ł ,  widocznie w czasie pasien ia  tro c iu am i, u w szystkich s ta ­
rych byd lą t zim ą reg u la rn ie  pojawiający się kaszel, jako 
sk u tek  zasta rza łych  tuberkułów .

Jakkolw iek  ostateczny sąd  o prawdziwej w artości trocin 
ja k o  paszy pozostaw ić trzeb a  czasowi i dalszym  badaniom  
i próbom  porów naw czym , to  przecież z dotychczasowych do­
św iadczeń , k tóreśm y tu  p odali, ja sn o  w ypada i zdaje się nie 
podlegać w ątpliw ości, że trzecia  część po trzebnego  w paszy 
d rzew nika, da się  bez najm niejszej niekorzyści lub obawy 
złych skutków  trocinam i zastąpić.

F a k t ten  nieobliczone przedstaw iałby  korzyści d la  okolic 
bogatych i obfitujących w lasy, a posiadających zw ykle lekkie 
i piaszczyste ziemie, m ało produkujące paszy.

Wiadomości rolnicze.

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d l a  p r o d u c e n t ó w  w e ł n y .

G a z e t a  P o l s k a  podaje następny  a r ty k u lik , wyjęty 
z angielsk iego  T i m e s a ,  mieszczący szczegóły o wełnie au- 
s tra ls k ić j :

,W  osta tn ich  m iesiącach is tn ia ła  w ątpliw ość co do ilości 
au stra lsk ió j w ełny, k tó ra  m iała być przyw ieziona w ciągu

roku  bieżącego; mianowicie ogólna opinia b y ła , że ta  ilość 
pow inna przewyższyć dowóz z roku  1867 w podobnym  s to ­
su n k u , w jakim  ta  przew yżka w ciągu o sta tn ich  la t pięciu 
m ia ła  m iejsce względnie do la t poprzednich.

„W edług  wiadom ości, k tó re  w łaśnie mam y pod ręk ą , nie 
u lega już  żadnćj w ątpliw ości, że przywozy z W iktoryi, z N o­
wej południowćj W alii, i z k ra ju  Królowćj (Q ueensland), wy­
każą m niejszą ilość ja k  w 1868 ro k u ; wiadomości te  wyjęte 
są  z lis tu  jednćj z firm Sydnejskich  (M ontefiore, Joseph  and 
C0.), datow anego 22go kw ietn ia :

„„D oszły nas au ten tyczne wieści o sp u sto szen iach , jak ie  
między trzodam i sp raw iła  susza. Są miejscowości, k tó re  po­
s trad a ły  5 0 %  z całćj trzo d y ; a  wiemy naw et p rzyk ład  w ła­
śc iciela , k tó ry  przed  suszą m iał 12,000 owiec, po suszy zaś 
zostało  mu się w szystkiego 1,000 sztuk.

„„Spustoszen ia te  były ogólne i dotknęły  mniej więcej 
cały obszar ko lonii, chociaż znajdow ały  się i liczne wyjątkowe 
okolice, położone w śród dobrej paszy, k tó re  mogły naw et 
korzystać z k lęsk  swych sąsiadów . Po dokładnćm  ocenieniu 
s t r a t ,  wnioskujem y, że okaże się deficit w przywozach z W ik­
to ry i, Nowćj południowćj W alii i k ra ju  Królowej, to jes t, że 
przywóz będzie przynajm nićj o 30— 40,000 pak m niejszy ja k  
w roku  1868; gdy tym czasem  widoki na obecną strzyż, 
k tó ra  m a stanow ić przywóz w 1870 r . ,  m uszą wykazać jesz­
cze nierów nie większy u b y tek .4®

 --------

Wz ó r
do wykazu statystycznego produkcyi rolniczej za rok 1869/70, majętności ..................  powiatu   obejmującej

roli ornej mórg .............
(W ypracow any przez P ana  S tan is ław a K urnatow skiego z Pożarow a, a  przez Z arząd  C entr. Tow arzystw a G ospodarczego i przez 
W ydzia ł Rolny za bardzo p rak tyczny  i polecenia godny uznany. S zem at ten  w ypełniony da każdem u gospodarzow i na końcu

roku  jasn y  i prawdziwy obraz w zrostu lub upadku  gospodarstw a jego).
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Ż y t o ...............
Jęczm ień . . 
Owies . . . .  
G roch . . . .  
W yka i t. d. 
Kartofle . . . 

Ć w ikła .  .  . 
M archew  itd. i 1

P rodukcya pastew na: K o n i c z y n a ,  m órg   wozów   cen tn ..... Ł ą k i .  m órg ......  wozów ......  centn.
L iczba inw entarza w r. 1869/70: K o n i e  sz tuk    B y d ł o  sz tuk    O w c e  sz tuk ....... Ś w i n i e  sz tuk  ......
P rodukcya nawozów: S t a j e n n y  wozów ...... cen tn ..........  K o m p o s t  wozów ......  S z t u c z n y  cen tn ..........

N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N . Kam ieńskiego i Spółki w Poznaniu.

Dodatek.
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